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I

Cytadela zwana Machaerus stała po wschodniej stronie Morza Martwego, na stożkowatej skale zbazaltu. Otaczały ją cztery głębokie doliny: dwie biegły ukosem ku flankom fortecy, jedna rozpościerała się udojścia do niej ijedna leżała na jej tyłach. Upodnóża twierdzy stłoczyły się domy, opasane murem, który wznosił się albo obniżał, stosownie do sfalowań terenu, miasto zaś łączyła znią droga, wykuta zakosami wskale. Wśród murów cytadeli, na sto dwadzieścia łokci wysokich, zębatych, pełnych załomów istrzelnic, wznosiły się baszty niby kwiaty wkamiennym wieńcu, zawieszonym nad przepaścią.

Wśrodku był pałac, zdobny szeregami kolumnad, nakryty tarasem opasanym balustradą zdrzewa sykomory, zaopatrzoną wmaszty, na których rozciągano velarium. Pewnego razu tetrarcha Herod – Antypas przyszedł tutaj przed świtem, podparł się łokciami ipatrzał.

Grzbiety gór leżących ujego stóp zaczęły już się wyłaniać, ale masywy skalne idna przepaści tonęły jeszcze wmroku. Wpowietrzu unosiła się mgła, która rozstąpiła się nagle iukazała kontury Morza Martwego. Jutrzenka, wstająca za twierdzą Machaerus, rozlała czerwień na niebie, rozświetliła po chwili piaski nadbrzeżne, wzgórza, pustynię icałe pasmo gór Judei, nachylających woddali swe szare iszorstkie płaszczyzny. Pośrodku, niby czarna zapora, królował Engaddi; Hebron wyglądał we wgłębieniu jak kopuła; na zboczach Eskuolu rosły drzewa granatu, Sorek był bogaty wwinnice, ana Karmelu ciągnęły się pola sezamu; olbrzymi sześcian wieży, zwanej Antonią, królował nad Jerozolimą. Tetrarcha odwrócił wzrok od niej, wolał bowiem popatrzeć wprawo, na palmy Jerycha; ipomyślał oinnych miastach swojej Galilei: oKafarnaum, Endor, Nazareth iTyberiadzie, do której pewno już nigdy nie wróci. Tymczasem Jordan płynął po jałowej równinie. Równinie białej, oślepiającej jak śnieżne rozłogi. Jezioro wyglądało teraz jak tafla zlazurytu; na południu, koło Jemen, wmiejscu, gdzie wody wrzynały się ostro wbrzeg, Antypas dostrzegł to, czego zobaczyć nie pragnął. Rozproszone, brunatne namioty; ludzie zbrojni wdzidy kręcili się koło koni, awygasające ognie błyszczały jak opadłe na ziemię iskry.

Były to wojska króla Arabów, dotkniętego do głębi postępowaniem tetrarchy, który odrzuciwszy rękę jego córki, pojął Herodiadę, żonę rodzonego brata, zamieszkałego wItalii inie ubiegającego się owładzę.

Antypasa żarł niepokój, liczył bowiem na pomoc Rzymian, aWitelius, gubernator Syrii, nie śpieszył jakoś zposiłkami.

Czyżby naprawdę udało się Agryppie zniweczyć zaufanie, jakie Cezar żywił do niego? Trzeci zbraci, Filip, władca Batanei, zbroił się potajemnie. Żydzi mieli dość pogańskich obyczajów Heroda, innym zaś sprzykrzyła się jego władza; toteż wahał się, jaką wybrać drogę: ugodzić się zArabami czy też zPartami zawrzeć przymierze? Aże przypadł właśnie dzień jego urodzin, skorzystał ze sposobności iwydał wspaniałą ucztę, na którą sprosił wodzów swoich wojsk, zarządców swoich dóbr iwszystkich notablów Galilei.

Bystrym spojrzeniem przeszukał drogi, lecz drogi były puste. Orły krążyły nad nim. Żołnierze, wsparłszy głowy omur, spali na wałach. Wzamku panowała martwa cisza.
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